
Rok 1. Wilno, PFątek 1 grudnia tSW r.
gyamjo o t

Nr. 103.

f m i i i i m ń  z dos ta rcza­
niem ao domu oraz z prze­
sy łką  pocztową mk. 2 , 5 0 0 .

Konto czekowe w Poczto­
wej Ka-.e Oszczędnościowe) 

Nr. 80.259 Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.
R e d a k c j a  i a d m in i s t r a c j a  A d .  n i s k i e  w ta r c  _ 4 .  T e i .  2 2 8 .  O t w a r t e  o d  9  d a  i

Cena O g ł o s i ł  pi1" ' 2 ” 1',
jedriuszpaltowy: przed teasie* 
5 /0  m k ;  w tekście 750 mk.. z .  

te«£8,eir .00 mk.

W num erach  ś w i ą t e c z n y c k  
o 25 procen t drożę.,

Na zasadzie uchwały Zjazdu Związku trasy Prowincjonalnej, wszystkie komunikaty 
instytucji społecznych i prywatnych podlegają opłaciet

Na mocy uchwały Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów z dnia 25-go marca r. 1922, 
przyjętej zgodnie z § 4 Statutu Banku, zatwierdzonego przez Tymczasową Komisję Rządzącą 
Litwy Środkowej oraz na zasadzie pisma Ministerstwa Skarbu z dnia 9 sierpnia r. 1922.

R a d a a d z o r c z a

Wileński&fo Stoln': cza - Przennfsfówega
zawiadamia, że w celu powiększenia kapitału zakładowego do 200 miljoriów marek polskich.

Bank wypuszcza 20.000 akcyj IV emisji po 5.000 narek wartości nominalnej każda, 
na sum ę ogólną 100 miljonów marek, na warunkach następu|ących.

1) W łaścicielowi jednej akcji poprzednich emisji przysługuje prawo pie-wszenstwa nabycia jednej akcji IV emisji po cenie 6.000 rr.arek
za 5.000 marek wartości imiennej. Z osiągniętej sumy 6.000 marek za 1 akcję, zostanie zapasane, 5.000 marek na kapitał zakładów'',
c reszta po potrąceniu kosztów emisji — na kapitał zapasowy.

2) Nowe akcje biorą udział w dywidendzie Banku za rok 1923 pożarem sa zrównane z akcjami poprzednich emisji.
3) Prawo piewszeństwa do nabycia nowych akcji przysługuje akcjonai jurzom do dn. 30 grudnia r. 1922 włącznie, przyczem cała należ­

ność za akcje nowej emisji winna być uiszczona jednorazowo przy zapisie.
4) Akcje nowej emisji nie rozsprzedane między akcjonarjuszów do dnia 30 grudnia r. 1922 włącznie, po tym term nie będą sprzedawane 

osobom  postronnym po cenie IG 000 marek za 1 akcję. Z osiągniętej sumy za każdę akcję 5.000 marek zostanie zapisane na kapitał 
zakładowy, a reszta po potrąceniu kosztów emisji —  na kapitał zapasowy.

5) Zapisy na akcje będą przyjmowane w Centrali Wileńskiego Banku R olniczo-Przem ysłow ego w Wi'nie, Aoama Mickiewicza 17, c a z  
w Oddziałach Banku w Warszawie, Ossolińskich (dawniej Czysta) 1, w Grodnie, w Głebokiem i Św ięcianach.

8- lo Państwowa Pożyczkę |j 
Złotą z r. 1922 f uii mi 

* u i
\

Sprzedaje z polecenia 
P o ls k ie j K ra jo w e j K a s y  P o ż y c z k o w e j

DOM BANKOWY

T. B U N 1 M O W I C Z  l!
=  B A N K  D E W I Z O W Y
WIELKA 7 2 -7 4 . ■ 1 ELEFON 257

N A D TO  P R O W A D Z I W SZELK IE O P E R A C IE  BANKOW E.
 ........................      M

o n

D P M  B A N K O W Y

CYRK A Ciniselli II! »*« nowy sensacy jny  p ro g ra m .
U  Ino, L u d w i s a r .k a  4, gm Krengla. ; Sn)5SC:1 b * * cią! coco A Ciniselli, Lady Krifton, Mia
A sto r ja ,  2 T f r r a s -2 ,  8 K a y to n ’s 8, B i m - B o m ,  „ T a b o r  C y g a ń s k i”  i resz ta  g rudn io ­
wego programu, m o ł a i  ,W sobo tę  2-go i w ni-dzielę 3 go — 2 DWA PRZEDSTA­

WIENIA 2 o jednakow ym program i“ cok j Początek  I o  godz. 4 p op . ,  II o  g. 8 w. 
K asa  czynna ou  11 — 2 i od  5. W święta, niedziele i soboty  od g. U  bez przerwy.

„KRESy” Nr. 1
m

Wszędzie do nabycia 
cena Nr. 200 marek 

Prenumerata 800 mk. miesięcznie. >

Ad r e s  Wydawnictwa- Wilno, Mickiewicza 6. -o- -o- -o-

W ie lk a  6 7 b te i, 3 -3 6 .

PRZEKAZY d o  w szystk ich  
INKASO m iast  

DYSKONTA  
RACHUNKI BIEŻĄCE 

KUPNO WALUT.
P o  cenach n a jw y ż s z y c h

Konferencja Lozańska.

Kalendarze na r. 192?
już wyszty z druku: 

kaiendarz kartkowy Mitp. 400 
kalendarz Ostrobram ski Mkp. 500 

w początku grudnia ukaże się:

f i .  HalecCarz in lsn a c i jn y
(księga adresowa)

informacje i ogłoszenia przyjmują 
się jeszcze tylko do 20 gu b ipj
l y d a i a  Ssftgarni J o n ia  Zawadzkiego ■  W lln n .

Na sezon zimowy otrzymano duży 
wybór muter|atów wełnianych 
I bawełnianych na ubrania 
da.nskie, męskie i paltoty. 

Bieliiniam  i p o icie lo w t.

W i l e ń s k a  2 T (  „Wschodnią Spółka".

i ;  LE G ZH lC n  ( I I W I U I U
I  H-ra Demb^skleoa

W ilno Mała Pohulanka 9< i
przy;ęcie o a  10 — 1? i od 4 -  5- 

M « « 4 W t  C J  f

Gbraay komisji gospodarczo-finan­
sowej.

LOZANNA (Pat.). Na posiedze­
niu komisji gospodarczo f inanso­
wej Ism et Pasz* zajął n eg a ty w n e  
stanow isko  w  sprawie zn |lacen ia  
kosz ów okup-teji, ponmważ nie 
j e s t  to  w iną  dzisiejt-zej Turcji, że 
okupac ja  m iała miejsce. Żądanie 
odszkodowań w ojennych  od G re­
cji uzasadniał I - m r t  Pasza tem, że 
w ojna została T urkom  p iz  z Gre­
ków narzucona. W m ze io s  zaprze 
cz d  jakoby  Grecja p nos la winę, 
gdyż T urc ja  zaut&AOwała Syrię. 
Grecja zaś ty lko udzieliła Syrji 
poni' cy. W  końcu Vemzeios za ­
proponował wzajemne zamiłowanie 
długów. Ninczicz oświadczył go to ­
wość przejęcia części d ługów tu 
reckich, przypadających n a  Syrję  
i, wobec w ieLiej tę su n o ty  na-o- 
dów do pokoju, zaproponował naj­
pierw porozumienie wr kw est,i  o- 
gólnych zasad pokojowych. C u r­
zon zaznaczył, że odkładanie u re­
gulow ania  d ługów uw aża za n ie ­
potrzebne, gdyż  ła tw o  można do ść 
do porozumienia. Barrere podąre 
śld, że sp rzym ierzeńcy  nie mogą 
zgodzić s 'ę  n a  zmianę zasad u r e ­
gulow ania d ługów  tureckich . Na 
powtórne oświadczenie Ism eta,  że  
dzisiejsza Turc ja  nie może uznać 
rozejmu, zaw artego  w  M udres w 
roku  I9 i8  — Curzon odpowiedział 
stanowczo, że dzisiejsza T urc ja  
m usi ponosić odpowiedzialność za 
konsekw encje  u k ład u  w  Mo dres, 
n a  zasadzie k tó rego  sprzym ierzeni 
obsadzili p row incje  tureckie. Po 
wym ianie zdań kw estje  odesłano 
do podkomisji.

Sprawa wilajetu Massalskiego.

W IE D E Ń  (P*t.). „Neue F reue  
P resse  donosi z Lozanny, ze T u r ­
cja dom aga się m e tylko przyzna­
nia  w ila je tu  M ossulskiegc, lecz i 
okręgów  położonych n a  wschód i 
po łudnie  od Mossuiu.

Demilitaryzacja morza Egejskiego.

LOZANNA (Pat). W związku z
wczor jszem  posiedzeniem k o m i­
sji, k tó ra  rozpatryw ała  spraw ę de- 
milithryzacji morza Egejsk iego , 
„K avas“ donosi, że delegacja  ro ­
sy jsk a  miała żądać sw obodnego 
przejścia cla s ta tk ó w  pasażerskich, 
zabronienia zaś przejazdu  okrę tom  
wo.ennym  bez upow ażnienia  m ię­
dzynarodowej komisji kontroli,  
wre-zcie neu tra lizac ji  morza C zar­
nego.

Rakowskij o interesach Rosji.

LOZANNA ( p ai.). Rakowski; 
o św D d c z \ ł  prasie, że imerei-y Ro­
sji w sprawie c ieśnin  i kupi1 u iacjl 
.są identyczne z in teresam i Turcji, 
d latego  też Rosja s taje  po s t ion ie  
tu reckiej.  Rosja liczy, ze nędzie 
dopuszczona do uaziału w e w szyst 
k ich  ubrać ch, spodziewając się w 
tym  k ie ru n k u  poparci? Włoch.

Zaprzeczenie angielskiego biura 
prasowego.

ALINEA (Pat.).  Szef angiel­
skiego b iura  prasowego katego 
rycznie zaprzecza wiadomości, j a ­
koby oświadczył, iz j e s t  upow aż­
n iony  przez Ć u rzona do ozuaj- 
mienia, że A ng lja  go tow a u n ie ­
ważnić uk ład  w  Sant-Ri mo.
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Konsolidacja.
Poniżej zamieszczamy a r ty k u ł  

podpisany oseudonin  em  A ndrzej 
L id a ,  w ybiłnego cz łonka  s t ro n ­
nictwa Realnej P racy  Narodowej. 
Teza tego  a r ty k u łu  j e s t  ta  sam a 
eo a r ty k u łu  „Słowa", zaty tu łow a- 
nego nJedność obozu konserwatyw­
neg o ' z w to rku  21 l is topada. W  
wielu us tępach  a r ty k u ł  A ndrzeja  
Ł ady  przypom ina w jże j  w zm ian­
kow any  a r ty k u ł  „Słowa", w wielu 
j i d n a k  się różni. P an  A ndrzej 
Łada uważa, że p la tfo rm ą ideowa, 
na  k tóre j  ugrupow an ia  z :chowaw 
cze zejść się pow inny, je s t  realizm  
polityczny, — m y zaś twierdzimy 
zawsze, iż w Polsce dość j e s t  ele­
m entów, km re  s łużyć n o t ą  za o- 
parcie idei konserw atyw nej.

KonceDcja p. A ndrzeja  Łady 
jest. zdaniem  naszem , ta  sam a, 
k tó ‘a spowodowała b an k ru c tw o  
kombinacji wyborczych. Niestety, 
d w ie s ą s d y w  e i w  li vyboiów.-m asy 
i pieniądze. Albo się t rzeba oprz-ć  
na m asach, albo n a  pieniądzach. 
W a r t t k n l e  „Jedność obozu kon­
serwatywnego'* dowodziliśmy, iż 
właściwie czynnik  pieniężny roz­
s trzyga  osta tecznie  przy wyborach. 
K om binacje  p. Andrzeja Ł a^ y  są 
speku lac ją  in te l ig e n c ją ,  nie chce 
się  on oprzeć ani w yraźnie  n a  s i ­
le ekonom icznej pew nych w ars tw , 
*ni oczywiście n a  d -n iag o g ji  wśród 
m as, ale n a  idei m anew row ania  
pom iędzy praw cowymi a lewico­
w ym i k lubam i, na „real zmie po­
li tycznym ", idei „cen trum  poli­
tycznego" i t. d., i t. d.

Różnica zdania  co do ta k ty k i  
n ie  przeszkadza tem u, iż tezę pana 
A ndrze ja  Ł ady  o konieczności k o n ­
solidacji obozów zachowawczych 
uw ażam y  za zupełnie trafną, słusz­
ną  i zbawienną. N asz kon serw a­
tyzm je s t  m oże bardziej zasadn i­
czy niż praktycznie-polityczny, bo 
też środow isko w ileńskie z jeg o  
em ig-ac ją  m ińską  i kow ieńską , z 
pow ażnym i zastępam i ludzi,k tórzy  
się  do konserw atyzm u o tw arcie  
przyznają , inne  je s t  niż środow i­

sko w arszaw skie , k tórego  cechą 
od la t  wielu j e s t  obaw a przed w y ­
łam an iem  się z szablonu Tern n ie­
m niej tu  właśnie, w Wilnie, idea 
konsolidacji  całego obizu- k onser­
w a ty w n eg o  posiada najgorę tszych  
i najbardziej optym istycznie n a ­
stro jonych  sym patyków.

A rty k u ł  p. Ł idy ukazał się w 
„Kurjerze PolsKim" z d n ia  29 
listopada.

Cat.

W sejm ie K onety tucyinym  
m ogliśm y obserw ować rzecz b a r ­
dzo ciekaw ą Klub P racy  K on-ty- 
tucy ine i,  s iedzący n a  praw em  
skrzydl®, a sk łada jący  się z 9 ciu 
dem okratów  i 8 miu konserw a 
ty tów, k órzy dawniej n a  terenie 
au sT jac k im  n ieraz  os tro  się zw al­
czali, tu ta j  potrafił n ie ty iko  za 
chow ać pew ną li: ję  polityczną, 
pozyskać wpływy i o d n o s ć  s u k ’ 
c e s y  a !e bez szw anku p rze trw ał 
niejedno bardzo ciężkie przejście, 
korzy.-tając nader  rzadko z p ra ­
wa wolnej ręki, zastrzeżonego 
członkom  przy głosowaniach.

Jak że  to było możliwem? Tak, 
że konserwatyści, skupieni w tym  
klubie, przestali być konserw a­
ty s tam i,  a dem okraci d em o k ra ta ­
m i  n a to m ias t  jedni i drudzy  stali 
się z biegiem czasu, może zu p e ł­
n ie  nieświadomie, przedewszyst- 
k iem -realis tam i.

Poniew*ż równocześnie tak i 
sam  realizm, chuć w  mniejszym  
stopniu, zeczął się u jaw niać  w ś ód 
g ru p  p. Skulsk iego  i m ieszczańs­
kiej, te trzy  różnoim ienne u g ru ­
powania potrafiły n a  teren ie  b y ­
łego se jm u  stworzyć centrum  
Oddziałały tu  względy n a tu ry  n a ­
tu ry  politycznej i tak tycznej,  a 
jednocześn ie  przeświadczenie, że 
w  naszych s to su n k ach  politycz­
nych  miejsce dla polityki re .Jne j 
j e s t  ty lko w cen trum . Udział w tein 
ce n tru m  p. Witosa, który, w prze­
ciw ieństw ie do tam iy ch  g ru p ,  
reprezentow ał u g ru p o w an ie  o ch a­
rak te rze  k lasowym , był n ie n a tu ­
ra lny  i d la tego  chwilowy.

W yznawcy myśli zachow aw ­
czej w Polsce są w  tej chwili 
rozbici na  szereg ugrupow ań; 
wszystk ie  one nieliczne i d latego 
słane. Na teren ie  K rólestw a dzia­
ła Stronnictwo Realnej racy  N a­
ro d o w ej,1 w  Małopolsce Stro.nnict-

T E A T R  P O L S K I.

WESELE
d r a m a t  w  trzech ak tach  S tan is ła ­

w a W yśpi iń kiego.
Słoneczny, pełen blasków dzień  

w  s ta ry m  Krakowie. Nu Rynek 
s  brzękiem  i tu rko tem  w jeżdżają 
długie, wymoszczone wysoko, ple­
cione wozy krakow skie , a w n ich  
grzędy żyw ych  kw iatów : wesele:
Dziewuchy m ierną s ę  tysiącem  
barw, chłopaki są jak pawie. L ś­
n i  to wszystko  i m ieni się n a jc u ­
d n ie j ,  j« k  ba jka  dzieciom g ad an a  
o korowodach zaklętych. Cgła k r a ­
sa średniow iecza, pozostała n ie t ­
k n ię tą  wśród tego ludu , k to  n ie  
widział wesela k rakow sk iego , ten
0 jego przepychu, o jego  zaw ro t­
nej, oszałamiającej o rg j i  barw 
nie może m ieć poięcia, Widok t a ­
ki musi czyn .ć  s i !ne wrażenie na 
duszę arty.-ty, a cóż dopiero, jeś li  
ten  a r ty s ta  je s t  zarazem po* tą  i 
m alarzem , jak to m h ło  m iejsce z 
W yspiańskim ? To też  gdy  przybył 
do wsi podkrakow skiej ,  Tonie, by 
wz'ąć udział w weselu p rzy jac ie ­
la i kolegi, kociianegr L ucka  Ry­
dla, zapatrzył s ię  noc całą n a  
dziwow iska w tej chacie, zatłoczo-' 
nej po brzegi w szystk iem  tern, 

•co P o lska  w y t w a r z d t  z siebie W  
dparach tańców, wódki, śm iechu
1 gnićwów  g ra ły  nam iętności,  t e m ­
peram en ty  w yładow yw ały  n a  jaw  
wszystko dobre  i złe, w.-zvstko co 
w  duszach  grałk), co w m ias tow ej 
cieśni skarlałe , z iu sz o n e  z a t ru ­
wało s<=Tca manjerą lub cynizmem.

W yspiański noc całą przesie­
dział, ze swego k ą ta  p rzypatru jąc  
się nie amowiiej w zii, kręc4eych 
się do o d crzćn ia  chłopów i p a ­
nów, pan ien  i k rakusów , 'wszyst­
k ich  typów', jak ie  dać  m ogła P o l­

ska  cała. Zleciało się bowiem lu 
da  wiela: „Lucek" był zn a n y  i
kochany  przez wszystkich

Przytf-m sensacja! Bo że W ło­
dzimierz Tetm ajer ,  m alarz ze szla 
checko  ziem iańskiej rodziny  oże­
nił się z chłopką, to  było nie tak  
bardzo dziwne, zaręczyny młode 
go su cb o lm k a  m alarza  i bohema 
de Lawmuu z n a js ta rsz ą  córką g o ­
spoda za z Bronowie nie w zbu­
dziło również zdziwienia, ale „Lu 
ce-.?" „Choć poeta, ale ze starej, 
solidnej rodziny  mieszczańskiej! 
W szystk ie  ciotki nie m o g ły  p rzy jść  
do siebie ze zgorszenia! W chatę  
w ięc m odro  m alow aną wtłoczyło 
się najdziw nie jsze wesele, jak ie  
k ied y  oglądała P o lska  i nic dziw­
nego, że m usiało potężnie oddzia­
łać na w yobraźnię W yspiańskiego. 
N asłuchał się i napatrzy ł o wszy- 
s tk iem  owej nocy: poeci mówili 
o sw ych  dziełach, chłopi w sp o m i­
nali rabację-, ironja, żal, tęskno ty ,  
zmysły gm atw a ły  się w korow ód 
w izyjny przed oczami po e ty  i w  
u m y śle  jego rysow ał się poem at 
c a rouowy. W esele je s t  u tw orem  
w strząsającym  do głębi; w  każdej 
okoliczności, w każdym  czasie 
P o ls k a ’widzieć w  n im  może sie­
bie jak  w  zwierciadle.

Z iwsze tań czy  ia sam a szopka... 
zawsze przewodzi myśli ogółu ten  
sam  chochoł ze słomy i wciąż 
czekają...  chociaż się już... docze­
kali ,  \ wciąż bez tę  w iechę z p a ­
wich piór gub ią  n ie  je d e n  z ło ty  
róg!

Wesele j e s t  t ru d n e  do g ram a , 
albowiem trzeba w  niem zacho­
w ać realizm  i wizy.iność, oraz z 
p ierw otnej fo rm y wiersza w y d o ­
być wieloznaczność myśli.

Nie bez uprzedzoń szło wiele 
osób n a  onegda jszą  premjerę; 
Wesele m a  u  nas  bardzo dobre

wo P raw icy  N arodowej, na K re­
sach Po.s Ki Związek Kresowy, 
wreszcie w  P oznm sk iem  Stron- 
n ctwo Chrzęści jań ko Rolnicze. 0  
powstałej n ied  .wnc n a  terenie 
Królestwa grup ie  pod nazwą „Stron 
nictwo zachowawcze" nie może­
m y leszcze nic powiedzieć, bo, 
oprócz w ydan ia  odezwy, nie za­
znać y ła  niczem swojej działa l­
ności. Realiści, którzy na  terenie 
K ólestwa weszli w so jusz  z „cen­
tru m  polskiem", oraz prawica na­
rodow ośc iow y  zblokow ana w Ma- 
fbpol ce z Unią, n ie  p r z sprow a 
dziły ani jed n eg o  posła i s en a to ­
ra. S tro n n ic tw a  te nie opierały 
s :ę na m is a c h  i nie posiadały 
organizacji, odpowiadającej du  
chowi obecnej ordynacji  w y b o r­
czej, a liczyły tylko na  so,usze 
wyborcze. Z w ązek Kresowy prze­
prowadził d i s en a tu  ty lko  L eona 
Łubieńs ciego, członko S tronn ic tw a  
Realnej Pracy  N trodow ęj; Zwią- 
z k ten po-iadał j u t  szczególnej 
w Nowogiódzkiem, początki orga 
nizacji, mógł w ykazać  się cało 
roczną robo tą  przygotowawczą, 
popsuł sobie atoli szanse wyoor- 
cze przez zbytn ią  ustępliwość w o ­
bec in n y ch  k o n trah em ó w  z l i s t r  
22-ej.

P r a w d z i e  zwycięstwo odnieśli 
tylko 'Zachow aw cy poznańscy, 
którzy pracowali organizacyjnie  
od trz°ch lat i k tórzy  w so m -zu  
z Chrześcijańską J  dnośc.ą  N a ro ­
dow ą przeprow dz.h dziesięciu 
swoich k a n d 'd a 'ó w  do i-ejmu 
i sena tu .  Zaznaczyć tu ta j  trzeba, 
że nie jakieś wy ą tkow e sym oatje, 
ale specja lne sto  unki w  Poznań- 
skiero w skez  ły żyw iołom  u m ia r ­
kow anym  ten sojusz ze Związkiem 
Ludowo Narodow ym .

N ie 'p o trzeb a  udow adniać , że 
w  razie połączenia się ty ch  
w szystkm h ug rupow ań  z ichow-iw- 
czych, siła ich  w zm ogłaby  się 
znacznie. Dlaczego to więc do 
tychczas nie nastąpiło?

Trzy były k u  tem u  przeszkody. 
P ierw  za to w zajem ne nieznanie 
się i dość zrozumiałe uprzedzenia  
co do pew nych  osób, z a n a d to  ze 
w zględu na ich daw ną działalność 
pohtyczną zaangażow anych  P rze­
szkoda to dotychczas n ^ u s u n ię ta .  
D ru g a — to w okresie  p rzed w y b o r­
czym może i uzasadn iona  obawa 
przed t ru d n o śc iam i organizacyj- 
nem  w  łonie w łasnych  stronnictw . 
\WątD my np., czy możliw>-by było 
dla S tro n n ic tw a  Cfcrześćj. ńsko- 
R olnicztgo w  Pozt.a i iu  uzasadm ć 
w ohec swoich członków po trzeo ę

t rad y c je  z czasów Miodziejow- 
skiej

Przyznać trzeba, że najprzy  
'em oie jsza  czekała nas  n iespo­
dzianka, z małemi zastrzeżeniami, 
sz tuka  szła nas tro jow o i a r tyśc i  
g ra li  z is io tnem , g łębokiem  prze 
jęciem

Reżyserji również nic zarzucić 
nie m >żaa, w  p ierw szym  akcie 
ty lko scena  j e s t  zo y t  jasną ,  nie 
praw dopodobne  to i psuie w raże­
nie wi:;yjne, które musi to w arzy ­
szyć całej sztuce. N atom iast  św ia­
tła  w scenach  z w id m am i by ły  
doskonale zastosow ane,

Idąc koleją afiszu, p. Rych- 
łowski pojął zb y t  krew ko swego 
gospodarza, ale dał d o o ry '  obraz 
szlachcica z t rad y c ją  uś.iioną, 
którą obudzić nie łatwo; p. D u ­
nin Rychłowska, n ad e r  wdzięczna 
pan n a  młoda, w  scenach m iłos­
nych  by ła  bez za rzu tu ,  n a to m ias t  
w rozmowach z gośćmi w c ię libyś­
m y  mni.ęi trzpiotowutości; p. J a ­
s iń ska  opracow ała  rolę Racheli 
s ta ra n n ie  i z tak iom  głębokiem  
skupieniem , um iarem  w  afektacji 
i egzaltacji  dek lam ow ała  swe 
mai zenie gorącej córy w schodu, 
“ab łąkanej wśród polską szlachtę 
i chłopów, że tylko powinszować 
je j  te j roli. Była egzotyczną i 
na tchn ioną ,  g e s t  m iała es te tyczny
i p rzesuw ała  się wśród tej całej 
polskości obca i bliska, zży ta  z 
tem , a jed n ak  odchodząca wciąż 
i da leka ,  i zaznaczała to bardzo 
su b te ln ie .  *

P. B ohdańska odeg ra ła  swą 
rolę z g łębokiem  skupieniem : w 
ogóle cała scena jej z mężem, 
(bardzo dobre  trzy gwiazdki!) p o ­
tem  z w id m em  narzeczonego (p. 
k o rh r o d j  była |ed n a  z najp ięg- 
n e i s z y c h  i u t rzy m an a  w  tonie
silnie nas tro jo w y m , b ez  ztmzutu

fuz ji  z par tją  krakow ską. W szak  
próba połąc/en ia  się P raw icy  N a ­
rodowej z Realistami p -z - trw ał*  
zaledwie rok. Ta przeszkoda 
obecnie pow inna być u uc ię ta .  
Trzecia przeszkoda wreszcie, wedle 
n a s  najważniejsza i najrealn ie jsza , 
ale z i to  ty 'ko  czasowa to stosu 
nek  do osoby Józefa Piłsudskiego. 
T u ta j  s tanow isko  Kresów i M?.to- 
polski róż ii się pod w zględ m 
tak ty czn y m  od s tan o w isk a  R  mli 
stów i Poznaniaków. Nie je s t  
rzeczą tego  artyki 1 1 głębiej się 
n ad  tą  różnicą rozwodzić. Ale po 
dokonaniu  w y b o ru  prezydenta  
Rzeczypospolitej i ta  p r z - s z m d i  
pow inna z uknąć. Chodziłoby więc 
tylko o wzajem ne poznanie się, o 
p-zezwyciężenie uprzedzeń i -może
0 zrezyg iowanie z p ew n y ch  am - 
bicyj osobistych.

Na terenie Królestwa słyszeć 
się d ije, szczególnie po wybrn-ach, 
zdame, że żywioły zachowawcze 
pow inny w ystąp ić  jaw n ie  z w ła s ­
n y m  p-ogram em  pod w ł isn y m  
sz tan d a rem  z 'chowawczym,- za j­
m ując  w społeczeństwie i e w en ­
tualnie w  pariam encie  sk ra jne  
miejsce na  prawicy.

Nie sądzimy, żeoy  to było 
w skazane i konieerfrie. Trzeba się 
liczyć z uprzedz-niami, które wer- 
ty finu ią  kons* rw a tyzm  z reakcją ,  
a  naw et z ochroną  in teresów  k la­
sowych. Jd.eą, koncepcją, s z ta n ­
darem , które m ogą na jrac jo ­
nalniej i n i jskutecznie j  skup ić
1 zorganizować do wspólnej pra 
cy te g ru p y  i ż y r  oły o k tó ­
rych  mówimy, jest realizm poli 
tyczny, który, z sam ej nazw y
rzeczy, łączy w sobie czynniki
rozumnej zachowawczości, prze­
w idującego  um iarkow an ia ,  z i r o  
wegu postępu i zr zum ienia  dla 
wie k ich zag dn ień  p ań s tw o ­
wych, s to jących  dziś p-zed p r- 
lam entem  i rządem  poiski n. R e­
alizm więcej n ż jakiekolwiek
inne  hasło i in n a  organ izac ja ,  
może pociągnąć ku  sobie i po­
ważne m ie s z c z ą  two polskie i
rozbitków  Zjednoczenia L u d o w e ­
go, dziś rozproszonych, ale nie 
zmiecionych z p o w erzch n i  życia.

U grupow ania  K resow e i P o z­
nańskie , k tóre  posiadają już o r ­
gan izacje  w śró i  m as  i k tó re  p o ­
prowadziły posiów i sekatorów, 
oświadczają się, o ile n am  w ia­
domo, prz-c  w  etykiecie konser 
w artyw nej  i przeciw za jm ow aniu  
m iejsca na  sk ra jn e j  prawicy. J e s t  
to in teresu  ącą w skazów ką i u  
p raw n ia  do nadziei, że poruszona

przez nas  myśl zorganizow ania się 
szerszego pod znakiem  re a lz m n  
politycznego urzeczywistnioną b y t  
może, a w n . s z  m p rzekonam u 
urzeczyw istn ioną być powinna.

Czy j e s t  możliwość pow Ja n ia  
dzoiiaj w  sejmie u g ru p o w  nia 
centrowego, Które prowadziłoby 
polny ę realną? W  tej cb w u  
sądź ć o tem  trudno.

Łatwiej p rzedstaw ia  się w y t­
worzenie tak iego  . rea lnego  c e n t ­
rum  poza se jm em  Cały szereg 
przeszkód, istn ie jących na a r e ­
nie p 1 1 im entarne j,  tu taj odpada, 
a koleż‘-ń two w porażce w y b o r ­
czej re a l id ó w  kresowców i p-a- 
wicowców galicyjskich powinno
ieszcze bardziej zadanie to u ła t ­
wić. In ic ia ty w t  w yjść mu.-i z
tych  kół, a przec ągn ięc ie  potem 
do sienie innych  g ru p  bą Izie 
nie tylko kw estją  czasu D o  tego 
trz- ba jed n ak  koniecznie, oparł­
szy się sił nie na  realnym  juog- 
ram ie  centrow ym , zakasać  r ę k a ­
w y i przystąpić do p racy  orga- 
n zacyjnej. Wówczas najbliż-ze 
wybory, n a  które może
mniej niz pięć la t  czekać będzie­
my, p rzym osą  realizmowi ce n ­
trow em u n iew ątpliwe powodz tnie.

A narzej Łada

XX.T x x  t i t i i t

TEATR
WIELKI

(P ohu lanka)

piątek  i so bo ta  
„TRAW/IATA*- opera. 

Niedziela po pół. o g. 4, 
pc  cenach o 50°/o zm zon. 

„ T a rg  na dziew częta*  
rperetkst. 

nieoziela wieczór 
„K siężn iczka  C zardasza*  

o pere tka

TEATR
In. S p M i
(gra. poraluszony)

piątek
„Ł ukasińsk i*  dram at.

sobo ta  
„Z ło ty  w iek  ryce rs tw a*

Dzienna sprzedaż biletów od 11—2 p o p .  
w cukierni p. Sztra!!a, ul. Mickiewicza 
_______  róg Tatarskiej.
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J E S E I T  s.
P o czą tek  o godz 8 wlecz.

J u ż  w y s z e d ł  z  d r u k u
„ W I L E Ń S K I  f t ó i i E l A i l Z Y I t  li E S Z O H H C W T “
-lawiera szereg n:ezbędnych w co- 

dziennem" :vciu informacji.
D o nabycia we wszystkich księgarń, 
i składach materjarów piśmiennych.

i—i CENO 1O0 MAREK, i—i 
żżnżł«iażżiHMżi>iin«n rłtttftttmtlltttlllt

pod względem  scenizacji i ujęcia, 
a senne, ko-zm arow e głosy a r ­
tystów, rob iły  w strząsające  w r a ­
żenie.

Pom niejsze roje p.p. Molskiej, 
Kórycińskiej, „B o r tn o w -k ie j  i Du­
dzińskiej kilku „gwiazdek,*-lrrom- 
nie g ra jących  incognito , w ykona­
ne zostały zupełnie poprawnie.

Z m artw ił  nas  p W ołłejko w 
roi Czepca, p rzypraw ione w ąsy  
tak  mu tłum iły  mowę, że połowa 
słów zginęła, mimo ze  tem p era ­
m en t  d ipisywał; p. Kijowski w 
roi J a ś k a  był dobry, zwłaszcza w 
końcowej scenie, w roli Zawiszy 
rąb  J  słowa jednosta jn ie ,  k rz y k n ie  
koniecznie robi silne wraż-nie .

P. Puchalski pysznym był ży­
d em  a p. Wyrwicz n iezrów nanym  
Nosem! p K urnakow icz księdza 
gra ł banalnie , na czoło zaś zes 
pola w ysunęli się onegda j p. p. 
P e te r  i bzubert .  Pi.-zący te słowa 
widział Wesele na w szystk ich  
prawie scenach  polskich i T a r a ­
siewicza w  roli poety. Tylko 
szczere pow inszow ania złożyć 
można p. Peterow i, za sposób w y ­
ko n an ia  iednej z n a j tru d n ie jszy ch  
ról W esela. Zwłaszcza scena  z 
b ra tem  w ypad ła  doskonale, sz ty w ­
ny  i jed n o s ta jn y  zw ykle głos ar<£. 
ty s ty  dźwięczał szczerem u cz u ­
ciem, iron ja ,  ból, cynizm, zach 
w y t  potem  i rozm arzenie przeie 
wały się przez słowa p. P e te ra  i 
d rga ły  prawdziwem  życiem. S c e ­
n ie  z p. młodą u m 'a ł  dać siłę i 
g łębię jak ie j  słowa; „A to Polska 
właśnie,"  w ym agają .  A jeś i p. Pe- 
terow ' t rzeba  arcydz eł, żeby w y d o ­
być z niego jeg o  ńwalory".... to*mo- 
że ujrzym y inne  c iekaw e kreacje

P . S zuber t  by ł św ie tnym , 
dziennikarzem; je ^ o  z im na pusja, 
j e g o  w  scenie ze S tańczyk iem  
wydarcie bolesnej spowiedzi z d u ­

szy było ezemś tak  szczerem że 
się absolutnie  zapominało, że to 
te a t r  i nerw y drga ły  tą sam ą go ­
ryczą ja k ą  przepojone były słowa 
poety w ustach a r ty s ty .  Uiekawem 
by bardzo było zob«czvć p. S zu ­
b er ta  w  jak ie jś  roli reznnera i 
nastro jow ej,  p. V o rb ro d tb y ł  tak i  
„Lucek R yde l , ,  że, co tu  m w’ć? 
Kto go znał, tc m u się płi.kać 
chciało, że jeg o  wmsołego p y tlo ­
w ania  ju ż  nie posłyszy; p. Wyr- 
wioz w roli S tańczyka chw ilam i 
w silniejszych m om entach ,  j a k o j  
się wahał, o dzwonie je d n a k  m ó ­
wił L odpowiedniem* uczuciem. 
Baidzo dobre  wrbżenie wywiera! 
p Sawictr. jako W ernybora , m e  
przesadził bohatersirości tej roli, 
a był potężny. D z i a d , * ,  i upiór 
— p. Kurnakowicz, świetnie ode­
grali scenę wizji Szeli. ^

Dlaczego -opuszczono stfm ę 
Bram ckiego? Można było skreślić 
t ro cn ę  scen um izgów  pan ien  i 
k rakusów , k fóre najm niej dobrze 
w ypadły , a dać scenę n ieznaną 
w zaborze rosy jsk im . Całość mogła 
najzupełniej zadowolnić m iłośni­
ków sceny, a silne wrażenie, jakie 
ten  potężny d ra m a t  narodow y 
w yw iera, potrafili a r tyśc i  u t r z y ­
mać w zupełności. Puoliczności 
nie było dużo. Zapewne Ł u ta s iń -  
ski i opera odc;ągnę ły  jak o  nowość, 
j e an u k   ̂w arto  sobie teraz  p rzy ­
pom nieć  Wesele w  zmienionych 
w a ru n k acn  politycznych, a jeszcze 
t a ł  po iobnych  duchowo! Tyle 
W iln ian ie  mówią o sw ym  patr-  

jo tyzm ie ,  ale jeśli byw anie  w 
teatr?-- m iałoby być jed n y m  z 
dowodów, to i  sm u tn ie n y  w y g lą ­
dał ten  dowód. J e s t  sporo ludzi 
zaliczających się do tego  „ tow a­
rzys tw a".  k tó rzy  wcale do tea tru  
nia chodzą.

H fe .

i
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Wiadomości polityczne.
Sprawy

Bałkańskie.
Jednakow e p rz y ­
czyny w yw idu ją  

jednaki wł> skutk i.  
Przed w iekam i sł Aviańskie pań 

wa n a  1' łkanach  łączyfy się 
przeciw ko nawale tureckiej, k ’ó 
rej nareszcie uległy; w roku  1912 

lal-icja B i łgu ró^ ,  Ser ów i 
w e k ó w  w z ię li  odw et i omal że 
©ie wyparła Tu-ków z Europy; 
°oecm e, e d y  T urcy  po zwyc ęst  
Wie nad G-ekami odzyskali Trac;ę 
wschodu ą  z A drjanopolem  i żą 

1 ią pleb scy tu  w TraCji Z"chod- 
fliej, znow u słychać o KM lżeni u 
in ędzv p ań s tw am i b; łkańsKiemi. 
Ghociaż B łgarję  od jej są-uanów 
dz e|ą w spom nienia  potoków krw i 
^ y E n e ] ,  ch>»e aż z jedną  Skroją w 
Prz-Ciągu czterdziesto letn iego swe- 

istnie ia trzykro tn ie  prowadzi­
li' w om ę i, u legając przem my eu 
tenty, została zgnieć oną i częścio- 

, Wo rozebraną, p rz -m je r  b n ł r a r  
®ki B -ambobńsitl odbyw a podróże 
■dn B u k are sz tu  i Bel radu , w k tó -  
?tlm to mieście uprzedz ł go mi 
o s te r  grecki Poli s. W Bukaresz 
cje S tam b.aiń^ki obiecał, że w ra­
sie wojny RoSji z Rum unią , Buł 
k e r ja  zachowa neutra lność , żvcz 
Jiwą względem tej os ta tn ie j .  N <j- 
si rakt-r.y stv czme szym je<t po- 
by t je?o  w Belgradzie. Trzeba z i- 
Snaczyć, że p o u ty a  ten, głowa 
pa- tj i  chłopsk ej w swoim kraju , 
by ł  zawsze piz^ciwnikiem ekspan­
sji Bułgarii  na  n iekorzyść Sernów 

n aw e t  cierpiał za swoje p rzeko*  
n a u i i  o rz-śladow ania od m inis t­
rów  k ró li  Ferdynanda ,  nad  któ­
ry m i  mści się obecnie. W ypow ie- 
Izinl on teraz przed deptitacją 

dziennikarzy  serbsk ich  m ow ę bar- 
dz >znamienną: solennie wyrzekł się 
M ac-d  mji i, choc'aż kraj ten  zawsze 
W ęcej ciążył do Bułgarji niż do 
Serbji,  a p rzełączenie jeg o  było 
ideałem  patrjo tów  bułgarsk ich , 
•św iadczył, że, g d y b y  mu do b ro ­
wolnie dali ten  „kraj Ir iandczy  
ków słowiańsitich“, nie p rzy ją łby  
‘-ego d ru. Dodał, że m arzeniem 
B lłgarów je s t  przestąp ien ie  do 
»l«łei E n ten ty .  Poszedł dalej i 
mówił o możliwości wstąp ien ia  
B u łgarji  w sa ład  państw a Jugo- 
siowi ńsk iego  t. j . Serbskiego, Tę 
o s ta tn ią  ew entualność trzeba o- 
becnie uw ażać z t  mrzonkę, gdvż 
o d 'ę n n  sć dwóch tych narodów 
j e s t  zanad o w yiażna, lecz c h i  
ra k te ry s ty czn e m  dla sy tuac ji  obec 
ae j  j e s t  to, ż i o takiem  połączę 
raiu m ożna wspominhć. Choć n ie ­
naw iść  Seroów do Bułgarów je s t  
może je zcze w iększą niż B ułga­
rów  do S er  ów, Starnboliński zo­
s ta ł  ba-dzo dobrze przy ię ty  w 
Belgradzie  1 n iek tóre  t y k o  gaze­
ty  p szą z pow odu j “go m ow y, 
te żadnem u  B iłgarowi, a  więc i 

j e m u  wierzyć nie można. —  Ko­
nieczności p lityczne zbl żyły więc 
wczoraj.-zych wrogów. Wobec te 
go j e s t  praw dopodobnem , że T u r ­
cy nie o tr  ym ają  Tracji z jchod­
nic! (należącej w chwili w y b u c h ­
nięcia  wielkiej w ojny do Bułgarji,

a n a  mocy t r a k ta tu  w Neoilly— 
du Grecji) W e is ie  m ocarstw a 
europejskie są  sk ło n n e  do p zo 
staw ienia tego k ra ju  Grekom z 
udzielani em B lłgarotn praw a ko 
rzys tan ia  z p r tu  D 'de Agecz. 
B łg a r !a chcia łaby otrzym ać na  
własność port ten i kory ta  z  do 
m ego  ale tak ie  rozwiązanie kwe- 
stji  w ydaje  się bardzo wątpliwem.
n , . . . . .  Cbcąc zor ento
Dązen,a i tak ty  Wrt(< s ę w na tro- 
ka Białorusinów. j;ich pVr0^ r a m , ch
po łów, reprezen tu iących  m n ie j­
szości naród, we, postanowiliś  oy 
z w ió c ć  się o inform acje bezpo­
średnio  do miar. da jnych  przed­
stawicie li  nowou w irzon.ych frak  
cji narodowościowych. Rozpoir/y 
nam.y sWe wywiady od rozmowy 
z posłem Broni-lawern T a r a n i e  
w i czerp, preze-em sejm ow ego  klu 
bu białoruskiego, k tó ry  liczy 1'2 
posłów

— Co p. poseł sądzi o wybo 
raclT*—za p y tu je m y  na wstępie.

J  ś i m am  mówić o w y b o ­
rach, to przedew szystkiem  stw ier 
dzę, iż nie łusznie są nam czy­
nione zarzuty, jak o b y śm y  prze 
prowadź li w ybory  na Kresach 
pod terorem . Nie nam  należy 
przypł ywać bmor, lecz a d m in i ­
stracji kresowej.

—  Czy pac wie n ie  są zad.- 
woleni z wyborów?

—  Względnie—odpowiada nasz 
rozmów ca

— A w  jak ich  panowie zn-ij- 
du ią  się o o ec rie  s to su n k ach  z 
blokiem mniejszości?

— Blok mniejszości n a ro d o ­
wych ju ż  nie istnieje; był on wy 
Oorczą o rgam zacią  techniczną 
Dziś w szystk ie  g ru p y ,  k tóre  aon  
należały, w y s tęp u ją  zupełnie sa 
m o d z i e l n i e

— W  j a k ic h  zna jdu ją  się pa­
nowie s to sunkach  z temi g ru ­
pami?

— Mogę p anu  powiedzieć — 
odpow iada p. Taraszb iewicz — że 
będziemy szli w sejm ie w spra 
wuch naród  >W"ścowych razem  z 
pozostałemi mniejszościami.

— A jak i  oęd/.ie s tosunek  g r u ­
py białoruskiej do s tro n ic tw  po l­
skich?

— Idziemy w yraźn ie  z polską 
lewicą Mamy zupełnie ja s n y  pro 
gram socjalny, przyjęty przez nasz 
klub sejmowy, a zatwierdzona 
przez zjazd w.leń ki. P ow tarzam , 
że dla nas m ożliwa j e s t  współpra­
ca wyłąc/.nie z iewicą.

— A ja k ie  panowie w y su n ą  
hasła  w now ym  sejmie?

— P rzedew szysta irm  zażądamy 
au tonom ji te ry to rja lne j  dla w szy ­
stk ich  ziem białoruskich, co idzie 
w parze z au tonom ią  ku tu- 
ra lno  — oświatową. Dalej do- 
m ag ć się będziem y sanac  i s to ­
su n k ó w  adm in is tracy jnych  na  
Kresach, a najważ iejszem i czo  
łowem naszem  has łem  będz e: 
skasow anie  u s taw y  o osadnic tw ie  
n a  Kresach.

T E L E G R A M I
Depesza Naczelnika Pańs twa do 

Łotwy
WARSZAWA- 30.XI. (a.w.) Na- 

iizeinik P ań s tw a  przesłał p rezy ­
den tow i Łoiw y C z a k s te n u  depe 
nzę, zaw iera jącą  życzenia dl i r e ­
publik i łotewskiej i jej prezydenta, 
o raz  p rzekonanie o w spólnej pracy 
.na  podt tawie solidarności i w spó l­
ności interesów pańs tw .

Proces  komunistów we Lwowie.

LWÓW. 29 XI. (A. w.) Ukoń 
tzono  przesłuchiw anie  0 oskarżo­
nych , k tórych  ak t  oskarżen ia  
kw alifikuje  jako  podżegaczy 
i  przyw ódców  ta jn eg o  ru ch u  ko ­
m un is tycznego  w  Polsce. Ruch 
ten  aąży  do opanow ania  rządów 
przy  pomocy siły zbrojnej, wnro- 
waozeoia d y k ta tu ry  p ro le taria tu  
i u s t ro ju  komunistycznego, oraz 
so juszu  z państw am i osć iecnem i 
o tak im że ustro ju .  Kodeks prze­
w iduje karę śmierci

Per t raktac je  Komisji Granicznej.

POZNAŃ (Pat,)  Komisja G ra ­
n iczna  w  Poznaniu  kom uniku je ,

że od dwóch dn i toczą się per- 
t rak tac ie  z w ładzami n iem ieckiem i 
w  spraw ie Urzędów Celnych, oraz 
prząjść granicznych n a  całej g ra ­
nicy polsko niemieckiej.

Otwarcie parlamentu umuńskiegc

|  BUKARESZT. (Pat.)  Dziś od ­
była się uroczystość otwarcia  
zwyczajnej sesji par lam entu .  Król 
odczytał orędzie, oświadczając, że 
R um unja  u w jż a  za podstawowy 
w aru n ek  poko ju  u trzym an ie  i roz 
winięcie_ n a  drodze pokojowej 
porozum ienia z sojusznikami! Temi 
zasadam i będzie się kierować d e ­
legacja ru m u ń s k a  w Lozannie.

B. suł tan  zamieszka w Berlinie

WARSZAWA. , 2 9  XI. (A. w.)
Zdetronizow any su łtan  zamierza 
podobno osiedlić się w  Berlinie.

Poincare wyjeżdża do Anglji.
B 0PD E A U X . 2 9 X 1  (A. W.) 

B o ra r  Law  oświadczył, że nie 
wyjeżuża z L on d y n u  przed 14 15 
grudnia , na to m ias t  pizyjedzie n ie ­
długo  i e L< i d y n u  P o incare  w

celu odbycia konferencji z rządem  
angielskim.

Rokowania stronnictw.]
L E A FIELD. (Pat. ) P i -ma d o ­

noszą, .ż lozooczęły się ji ż roko 
wiuiiti, m ające na celu połączenie 
s tronn ic tw  liberalnych L h y d  
G ‘orge a i A sąu ita .  „Daily News" 
d w a d m e  s ę, iż Lloyd Geo.ge 
byłny sk łonnym  odstą  >ić k ierow ­
nictwo partji  A sąuitow t.

) Powstanie w Czycie.
RYG U (W p.) We :łu g  w iid o -  

mości p a m ych przuz „Izwiestja" , 
w Ożycie n m uw o zaczęły opero 
wajć oddziały b iał gw aróy jsk ich  
woisk pod dowó Iztwem Gordieje- 
wa. J ed e n  z oddziałów a tak u je  
W zdwiżen-sk. W  okręgach  no t  >- 
w ane są wypadk, w ystą  Jeń  orga- 
m z.c ji  b ia łogw ardyjskicn .

Wyjazd delegacji polskiej do 
Moskwy.

W  \R R Z a W A  80X1. ( A . w )  
Delegacja p o l sk a  p rz y b y w i  do 
Moskwy we czwiirt k i rozpoczyna 
n a tycn  n ias t  n a rady .

jDHirÓi (9 Sjllłl“.
W ystaw iono  w gm in ie  ży d o w ­

skiej obraz p. D irm aszk in *  p. t .  
„F..‘w rót do S jonu". Tchnie do 
nas z ram  spokojem i ja sn o śc ią  
wschodniej pustyni, w izją  biblij 
m-j _ tradycji.  A i to r  j e s t  Ż ydem  i 
to Ż ' rdem  z k ”wi i kości, tak  jak 
treść  jego  u tw o ru  z w ą z a n a  całko­
wicie z pojęciem judaizm u, i d o ­
piero patrząc na  jego u tw ó r  od 
czuw a się całą głęb ę p rzepaśc i 
dzielącą zgiełk cuchnących uliczek 
naszych m iast od pia-ków połunm a 
Obraz s tanów  dziwne połączenia 
realiz n u  z sym bolizm em , m yśl 
malarza u w y d a tn ia  się jasno, a

widzimy przedew szystk iem  tylko 
spos bem starej szkoły m alow any 
peiziż. F\ pejzaż to nie bylejakt, 
bo w ichód sł mea nad  p u s ty n ią  
arabską! Od pierw szego w ejżenia 
rzuca  Się przede Arszystkiem w 
oczy jedno: tak  uchwycić b e z n ra r  
pow ietrza  w przestrzeni n a j a - k r a -  
w ym  kolorycie wsch -dniego n.*:ba, 
cienie, rannych  obłoków piasku — 
potrafi ten  tylko kto widział kra je  
p łmdni i. P . D urm ^szkin  w d  i- 
dróż ch sw v ch  zwiedz ł całą pól 
nocną A frysę, a był także w In  
dj ch ł C hinach. Duży zb ur 
obrazów malowanych w Afryce, 
zniszczony został w Rosji podczis  
rawol ;C i i, a „Pow ró t do S jona"  
nam dował ju ż  w Wilnie. Sym bo 
lizuje on dwie epoki w  życiu n a ­
rodu żydowskiego; w ędrów kę i 
odrodź ol-‘.

Na pierw szym  planie starzec, 
z^udz  ny prz z anioła czasu p a ­
trzy na białe m u ry  Jerozolim y 
d , * nFj i teraźniejszej. U stóp j^aro 
przeć ąga ją  jak  n igły  ś w e t ł i s t e  
postacie przeszłych- bo chaterów  
żydowskich. Z prawej s trony  anioł 
wznosi się n i  górze z lu izkich 
postaci, również przezroczystych 
jak  całe tło obrazu.

Anioł ten w y k o n an y  j e s t  zbyt 
może realistyczuie i zo y t  w yraźnie 
zarysow uje  się n a  tle nie >a, j  ik 
też , pew ną ń edbał iść w d a ć  w 
w y k m a n in  ludzi i' zw ierząt p ra cu ­
jący ch  w diii.

P. Durm aszkin , jnko  Ż id -k o n -  
serw atystn , p r o p a g u j  w sw y ch  
a r tys tycz  ych u tw o rach  naw rót 
do daw nej p rosto ty  życ .a  żvd .w 
skiego. D ate^o  może w ystaw a  nie 
cie-zv się wielką popularnością 
wśród n asz jcb  mniejszości n a ro ­
dowych. Widoczne n a  noryzoncie 
k  rnuty fab ryk  zb y t  m .Jo  harm o 
nizują z p ę k n e rn  otaczającego 
krajobr izu, a z n y t  silnie zaltorze- 
n dy  się w tradycji współczesnego 
„na rodu"  żyd >wskiego. Z . O.

K R O N I K  A.
Kalendarzyk.
Dziś. P iątek  Eligjusza B. U N a t a l j i  W. 
Jutro: bOL-Oia — Bibjanny P M 

Wschód słońca o jtoilz. s  m 01, 
Zachód „ o godz. 3 m 37.

W IL E Ń S K A .
—  Starania o zwrot  kościoła.

Księża J  zuici w szczę l s ta ra n ia  o 
zw rot kościoła Sw. I naceg o k m ry ,  
po roku  1863 przerobiony został 
ua rosy jsk i klub wojskowy i o- 
becrue służy na  potrzeby w ojska. 
Do kości-Ja przylega gm ach  b y ­
łego Kolegjum Św. Ign^c-go, k tó ­
ry jeszcze za czasów Rzeczy pospo­
lite) Polskiej i pierwszych latach 
porozbiorowych po skasow aniu  
Zakonu Jezuitów był ko-zrem  
m la - t a  przerobiony n a  kosza­
ry. fwap.).

— Spraw a kościoła po Fran 
ciszkańskiego. Usuuięo„e Archi • 
w om  z kościoła po-Franciszkuń- 
skiego, co w zasadzie zostało po­
s tanow ione ,  u tru d n ia  klasyfik ura­
nie iiKtów w  kościeie podczas 
mrozów. Wobec tego  Zarząd  A^ 
cbiwu i zwrócił się do M agistra tu  
o udzielenie na kilka miesięcy zi­
m owych przynajm niej jed n eg o  
pokoju w klasztorze po-Fiancisz 
k ań sk u n  (wap),

— Pro tekto ra t  „Tygodnia Bia­
łego Krzyża". Komitet w y k o n a w ­
czy „Tygodnia P o lsu u g o  Białego 
Krzyża" w osooach prezesa p. N ie ­
wodniczańskiej i w. prezesa— Ka- 
m ińskiego  z w ó t ł  się do: delegata  
rządu p. W alerego  Romana, ks. 
b iskupa B an d u r  kiego, generała  
H. G riebscha, prezesa dyr. kol. p. 
E. L an d sb e rg a ,  rek to ra  un. Sf B. 
p, A. Parczewskiego, p rezyden ta  
m ias ta  'p. B ańkow skiego  i prezesa 
polskiego czerwonego k rzyża  p. 
Michniewicza z prośoą o objęcie 
p ro tek to ra tu  n ad  akc ją  „Tygodnia". 
(Wap). /

— Liały składkowe. Komitet 
w ykonaw czy  wysłał 400 egzem pla­
rzy l is t  sk ładkow ych na  rzecz po­
m ocy żołnierzowi polskiem u do 
różnych  in s ty tu c ji  i osób. (W ap)

— Odczyt. V/ p ią tek  dn ia  1 
g ru d n ia  profesor Massouius w y g ło ­
si odczyt n a  rzecz „Tygodnia Pol­
skiego Białego Krzyża" pod ty tu ­
łem „P edagog ika  Heroiczna".

(W ap).

— Uczelnia im. Tomasza ł a n a
P. W Sz. ul. św Anny 7. W sobotę
2 X II o sió imei odczyt Dr. Bondy: 
„Co robi w ó lk a "  z obrazam i św ie ­
tlnymi.

— Koło Polskiej Macierzy Szkol­
nej im, A. Mickiewicza u ządza w 
sali D om u Pow.-ciagliw.iść i P ra­
ca przy ul S to Stefańskiej w d.
3 g ru d n ia  t. j. w niedzielę, o g.
8 odczyt o „Listopadówem  P o w ­
s tan iu " .

Wstęp wolny. Goście mile w i ­
dziani.

—  Zwiększenie godzin handlu
K om itet wykonawczy polskiego 
białego krz,vża zwrócił się z p roś­
bą do władz o w y d an ie  zezwole­
nia na przedłużenie w czasie od 
1 do 7 g ru d  lia r. b. Ł tndiu w 
r e s i a u r a c j a i  cuk iern iach  o j e d -  
nę godzinę dłuż--j oraz o zezwo- 
lej le na pobieran e 10 proc. od 
rachunków . W zw ązku w tem  o- 
s ta tn iem  kom iie t  wykonawczy po­
s tanow ił wejść w porozumienie 
ze Zw ązkiem R estaura to rów .

(Wap).
— Sobótka. Dnia 2 g ru d n ia  

S tow arzysz-n ie  Z iem ianek urządza 
„Sobót,ąę", z dochodu której p rze­
znacza 75 proc. r.a „Żołnierza 
PolsKlego", (\Vap).

— W y k ou i- ren le  linji k o le jek  w azko  
t o r o w y - h  w W iln  e. K -uoiy ru d  pr-se- 
p ru w ad z t-n lw  przez W il ińską  D yrekc ję  
Kol-jową linji kolejek w ązko to row y-h  
zostały ukończone Linje kolejek, długość 
k tó ry c h  wynosi 7,3 Kim. ogółem, podzie­
lone są  następujfico:

1) od s tacji  towarowej do ul. W. Po­
h u lan k a  — długość 2,5 kim.

2) od stacji osobowej (D worzec Kole­
jow y) do ul. W. P oh u lank a  — 2 kJm z 
boeznieą do m łyn a  p rzy  ul. Słowackie­
go o.d kim. i

3) od s tacji  tow w ow ej do Wilczej 
L epy  C,5 Kim.

>rzys iank i  n a  kolejce wyznacz-me 
zosta ły  nas tępu jąco : s.) Rynek — Bo­
saki, b) ul, l tydza-Smigłego, e) ul: Pił­
sudskiego, d) ul Kijowska i e) ul. Kole­
jowa. Ustalone zostało, że przewóz ła ­
dunków n a  kolejce uskuteczn iać  będzie 
a u c j a  Mieiska.

(W. A. P.)

— Uruchomieni  kolejki. Wobec 
opóźnień dostawu taboru , o tw arcie  
ko lejk i wązkotorow ej w  Wilnie 
n as tąo i  w  dn iu  iO g ru d n ia  r. K 
(W au).

— S ą d  D o raźny .  D nia  28 b. m. Sąd 
Doraźny w Wilnie ro zpa tryw a ł sp. sw ę 
Adamowicza W ładysław a, józe fa  Tysz- 1

ko, W ładysław a Łazaiew icz, i A. N ie­
wiadomskiego, o k i r ż o n y c h  o napad 
zbrojny na ćolwark Kopce. Przebieg na 
padu był nasięnujący: wspomn.ani ba n ­
dyci wraz z dwoma nieujętyini dotych 
czas uezęstn ikam i napadu uzbrojeni w 
karab iny ,  rewolwery i ręczno g -a n a ty  
okrążyli w nocy dna . 22 października 
mieszkante  właściciela  fo lwarku Alek­
sa n d ra  N ajd ionka i zostawiwszy w artę  
przed oknam i zamknęli od zew nąfrz 
okieniee, pozostali zaś  3-ej zamask o 
w awszy się uprzednio wtargnęli do 
m ieszkania  N ajdionka i pod groźbą re ­
wolwerów zażądali od zna jd u ją  ego się 
podówczas w m ieszkaniu  Antoniego 
Anisko w ydania  p rzechow ywanych kosz 
towności i przywiei lOnych przed nie­
daw nym  czasem przez N ajd ionka i  
Amdryjśi dolarów. Gdy n apastow an i  od­
mówili w ydan ia  pieniędzy i kosztownoś­
ci, bandyci pow.ązawszy ich a z nimi 
i żOi.e NajdionKa, zaczęli się znęcać 
nad nimi, o b i e r a j ą c  ich n a f ią  i podpala­
jąc ,  tor turowali pr/ .ytem Antoniego Anis- 
Ko, bijąc go po tw arzy  i po głowie. Gdy' 
jed n ak  znęcanie sie nie pom igło, ban­
dyci związali im ręce i obezwładnionych 
p rzykryli kocami, a sami zaczęli p lą d ro ­
w ać mieszkanie. O dnalazłszy  uk ry te  w 
kuferku 400 dolarów, bransolety , pierś­
cionki i różne kosztowności, zaprzęgli 
konia  i naładow aw szy  wóz u b ra n ie . n, 
bielizną i różnemi r/eczaini powrócili 
do m ieszkan ia  i doDUŚcilł się ohydnego 
gw ałtu  na Michalinie Na dzionitowej i 
je j  córce W ładysław ie Anisko, poczem 
zagroziwszy w szystk im  z n a jdu jącym  się 
w domu, że w razie pogoni lub z uwiado­
mienia  o napadzie  policji podpalą  don* 
i ca łą  rodzu,ę wymordują, cdjech iii wu- 
zem n.Ga.iowanym zagrabionemi rz ec za ­
mi Poii- sa, k tó ra  się uda ła  w pogoń 
schw yta ła  bandytów n a  drodze n a s t ę p ­
nego dnia w pewnej odległości od n a- 
ją tku ,  k tórą  to drogę bandyci ob ra l i  dla  
zmylenia  ś iaaow  pogoni Sąd po ro ż ­
na.,rżeniu spraw y, sk aza ł  Adamowicsa 
W ładys ław a, Tyszko Józefa i Łazarew i- 
cza  W ładys ław a n a  karę  śmierci przez 
rozs trze lanie ,  sp raw ę  _aś A leksandra 
N iewiadomskiego skierował pod roz­
pa trzen ie  Wil, Sadu Okręgowego,

Ob-uńca Korngold w ysła ł  depeszę do 
Naczelnika P ań s tw a  z D rośbą  o u iaska  
wienie. (W. A. W.)

— S ą d y  w Sw ię  J a n a c h  Wileński 
Sąd Okręgowy n& kadencji w Swięeia- 
nach  ro zpa tryw ał  następujące  sprawy:

I. W dtnu 15 listopada r. b sprawę 
10 oskarżonych o udział w bandzie i do 
puszczenie się szeregu naDadów b an dy c­
kich. Sąd skaza i J a n a  Stankiew icza  na 
12 la t  ciężkiego więzienia, Mikołaja i Ma­
teusza Kryczalowych na <i la t  Ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem praw  staną, 
Pozostałych 7 sąd uniewinni1 (u.a.p .)

II. Ib listopada r, b. spraw ę Karola 
Fiodorowicza, oskarżonego o zabójstwo 
żony. Wobec okoliczności łagodzących 
eąć sk az a ł  Fiodorowicza n a  1 r e k  wię­
z ienia. (w.a.p.)

111 18 l is topada r. b. sp raw ę Jermo- 
ła ja  Bryłowa, oskarżonego o zabójstwo 
wuja swego Joachima Bryłowa. Sąd  ska  
żał Bryłowa na 10 la t ciężkiego więzie­
nia z pozbawieniem praw s ta n u  (w.a.p.)

IV. Sąd rozpa tryw ał (w dniu 18 b.m.r 
6prawę S tan is ław y Sokołowskiej la t  85
0 zabójstwo swego nieślubnegi oziecka, 
Sąd sk a za ł  Sokołowską a a  1 rok więzie­
nia .  (w.a.p.)

17. Tegoż dnia  6ąd rozpa tryw ał  s p r a ­
wę Ju l ja n n y  Cypubavej o zebó siwo n ie­
ślubnego dziecka. Sąd sk aza ł  Cypulową, 
wobec jkoiiczności łagodzących, n a  ć 
miesięcy więzienia.- (w.a.p.)

— O s ta tn ia  „SooótK a Z iem ianek*  
odbędzie się t.-go grudnia  p izy  ul. Ja-  
gielońskiej 10. Początek zabaw y og. W, 
w ejście dla pań  z t  rekomenda. j a  gospo 
dyn. Bilet 2000 m i .  N astępne  zabaw y 
p rzenoszą .Z iem ianki"  na czwartki. 
P ierw sza  odbędzie się w św ią te c z n y a  
tygodniu  28-go grudnia .

— S p ra w o z d a n ie  H a rc e r sk ie j  S p óf 
ki W ydaw niczej za  1921 rok Spółka  
u tw orzona zos ta ła  w roku 1915; cel jej,  
tu w ydawanie li te ra tury  harcersKiej,  a  
za razem  zebranie  funduszu na  u tworze 
nic „ ins ty tucji Osad 1 Gniazd H arce r­
skimi"

W ciągu roku obrotowego 1921 w y­
dano1” dwadzieścia k ilka wydawnictw li­
te ra tu ry  technicznej i pięknej.

O gólny  czysty  zysl: za  rok rozdzie­
lono: 250/0 n a  k a p i | e l  zapasowy, 50°,„ 
n a  tnndusz  Osad i Gniazd Harcerskich
1 5‘Zo na  fundusz harce-zy  inw ahdćw .

U ile chodzi o działalność społeczną 
Spółki, t,o oprócz o Idania p a  fundusz 
Osad ó0% — 1,5) 9,406 85 mk. z azn aczy ­
ła  się ona  nas tępującym ' fak tam i.

a) (j in ią ,a tyw y i s ta ran ie m  dyrekto­
r a  SpółKi, d ruha  Romualda Kawalca, 
otworzono w W ilnie pierwsze Gniazdo
H arcersk ie .
•- b) Ofiarowano H arcers tw u  Wileńskie 
mu 150,000 mk.

c) Ofiarowano n a  Komitet Ufundowa 
n ia  S z ta n d a ru  Łódzkiej Kom. Chorąg 
40.00C mk.

D y rek c ja  h a rc e r sk ie j  Spółki Wyd 
o raz  Zarząd  Insty tucj i  G niazd  i Osad 
H arcersk ich  sk ład a  na  tem miejscu 
Wil. Pryw. Bankowi Handl. go rące  po­
dziękowanie za wielką pnmoc w f inanso­
w aniu  w ydawnictw  Spółki, oraz za  
prawdziwie obyw atelskie  stanowisko w 
sp raw ach  tworzenia  „Instytucji G niazd  
Harc-ersk-'- h i O sadj Harcerskiej.

— Wskrzeszenie cechów S to­
w arzyszenie stolarzy Wileńskich 
czyni s ta ran ia  o wskrzeszenie 
dawnej swojej u s taw y  cechowej 
z przystosowaniem  je j  do obecnych 
w arunków . Sp raw ą tą  zajm uje się 
p. Cszurko, k tó ry  z A rch iw um  
P -ń s tw o w eg o  otrzym ał odpis 
dwuch daw nych u s taw  cechowych 
z roku  1502 i 1744. Ł n a - r  daw nej 
pieczęci cechowrej będzie sko jo -  
w auy  z pieczęci, k tó ra  zachowała 
się w A rch iw ach  Miejskich w

t
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Krakowie i Lwowie,  a była tego 
t y p u  co i w  "  ilme. (wap ).

— Pro tes ty  wyborcze D n :a 4 
g ru d n ia  r. b. u  ływa term in  zg ła­
szania protestów przeciwko w y ­
borom do S en a tu  oraz osobom 
W ybranym Po tym  term inie  Okrę 
go w a Komisja Wyborcza, której 
prace  likw idacyjne są iuż  n a  u- 
kończeniu , w yda  oficialuy komu- 
n  k a t  o zgł iszonych proiestach, 
lub  spC&ecw >ch. Sąd na jw yż-zy  
pro test  pełnom ocnika listy Nr. 16 
(Blok mniejszości), złożony w s p  a- 
wie oznaczenia listy senackiej 
b lokn  nmiej>zości Nr. 24, poz -sia- 
wii bez rozpoznania. (A. W.)

— Polityczne mapy woj wództw 
i powiatów Ministers two sp raw 
w ew nętrznych  p< Jeciło urzędom  
wojewódzkim oraz urzędowi dele­
g a t a  rządu w W i n i e  sporządze­
nie map  politycznych województw 
1 powiatów z uokładnem  przeds ta­
wieniem wyniku wyborów do Sej 
mu i Senatu  Na map ch tych 
mają  być dokładnie  w ykreślone 
koloram i wpł ywy stronniciW n a  
danym  obszarze. (W ap.)

— Wybory do sejmiku pow. 
■Wil jskiego. Kor<-spondeut nasz z 
W i le | ki powiatowej donosi; W 
dniu 12 b. m. zostały ukończone 
wybory  w  radach  gm innych  ca­
łego powiatu, skąd  w ydelegow ano 
po 2 członków do se i im k u  p o w a -  
t wego. Skład se jm iku  w ilości 
16 członków przedstaw ia się jak  
następuje : 22 Katolików i 14 p ra ­
wosławnych, przedstawicieli w ięk­
szej własności 6, pozostali drobni 
rolnicy. Skład se jm iku  przedsta­
wia  s 'ę  w zupełności pom yślnie i 
daje rękojm ie twórczej p a c y ,  
gdyż w sw ym  zespole posiada 
przeszło 20 inteligentów. P ierwsze 
posiedzenie se jm iku  nas  ąoi w po­
łowie g rudn ia .  (wao)

— Tymczasowy Zarząd Głów­
ny Związku Legjonistow PoiSKich 
w myśl uchwał ziazdu sierpnio­
wego zwołuje ziazd w alny  delega­
tów p szczególnych oddziałów 
na dz ień  10 g rudn ia  1922 r.

Zjazd obradow ać będzie w sali 
Tow uizystw a Artystycznego, ul. 
T ręn ack a  10, od g. 10-ej rano.

—  S i rawa taksy dorożkarskiej .  
Wobec trudności przy  u Łatan iu  
tak sy  dorożkarskiej i wobec w zros­
tu  cen od czasu osiaomej u ch w a­
ły  Rady Miejskiej, dla w yznacze­
n ia  stałej tak sy  dorożkarskiej 
zw ołana zostal i Komisja z przed 
siawicielami: od p. Komisarza Rzą 
du,  M ag i- tra tu  i zw iązku  doroź 
karzy witań-ktah. (Wap.)

Z CAŁEJ POLSKI.
Proces  Adama Niemojewsitiego.

W arszaw a. 30, X I (A. W.) W 
środę odbyła s ę w S ąd z ‘e O krę­
g o w y m  W arszaw skim  rozprawa 
przeciwko redak torow i „Mysh Nie­
podleg łe j" ,  Adamowi Nirmojew- 
sk iem u, z powodu zt-rzucenta 
przez ntago w a r  zaw skiem u pis 
mu rosyjsk tapm  „W arszawskije 
OtKliki" pobierania subsyd j.im  z 
posels tw a sowieckiego. Ustalono, 
że rzeczywiście poselstwo udzieli 
to pism u su tisyd ium  w w ysokoś­
ci ŚuOOOOO m k. m iesięcznie Os­
k arżen ie  popierał redaKtor „Otkli- 
k o w “, C echuwski, Niemojewski 
został uniew inniony.

TEATR I MUZYKA.

Komunikaty teatrów' wileńskich.

— T e a t r  W ie lk i  w pią tek  po raz  
pierwszy .T ra v ia ta “ Verdii go. Dyrekcja 
tea tru  wzorem zagran icznych  scen wv- 
staw ia  tę operę r  deknraojaeh 1 s tro­
jach  v spółezesnych i wogóle w formie 
z u p i n i e  umodernizowane?, W  ta k  po­
ję tej inscenizacji opera Verdiego nahie- 
r a  z u p e ł n i  odmiennego charak te ru ,  niż 
ten, w jak im  w ystaw iano  j ą  dotychczas 
i wiele n a  tern zyskuje  Premjera zapo­
w iada się wogóle bard?o interesująco. 
W głównych part jaeh  w ystąp ią  p. Cor- 
tilli św ie tny  ja k o  Alfred Germ<n i p a n ­
na Larar ,  k tóra  w part j i  Violetty w y ­
stąpi po raz  pierwszy ń a  polskiej scenie. 
P ann a  ireoa L a ra r  d a la  się już Wilnu 
poznać  jak o  donra p ian is tka . P a n n a  O 
J. (L a ra r  jes t  ty iko  pseudonimem) po 
n.iino bardzo jr-iodego wickn i up raw ia­
nia  kilki sz tuk  n a ra z  ( je s t  p ianis tką, 
poetką, deklł .m atorką i tan ce rk a  ( tań -e  
plastyczne) ,  nie jest dy le tan tką  — prze- 
ciwnie, — znać  dobre wyszkolenie. Po­
nadto biorą udział w w ykonaniu  tej 
opery  pp. Pastówna, Poiaiiski, Ludwig 
i inni Reżyseruje „Trawiatę" p. Ludwig, 
d y rygu je  o rk ies trą  p. Leszczyński. Pięk­
n a  ta  opera g ra n a  będzie nas tępn ie  w 
sobotę  i w poniedziałek.

— T eatr im Syrokom li w ystaw ia  
vv dalszym ciągu .Ł u kas iń sk iego 1- z p p . 
Skalskim w tytułowej roli. N astępca  
prem jera  będzie .T an iec  czynowników", 
c ię ta  i n iezwykłe zab aw n a  s a ty ra  na  
s tosunki rosyjskie.

— T e a t r  P o ls k i  (Lutnia). Dziś .W e ­
sele". Ju t ro  w sobotę po raz 4 ty  nie- 
śm ierte lne  dzieło W yspiańskiego .W e ­
sele", wystawione z na leży tym  pietyz­
mem w in te rp re tac j i  całego zespołu 
ar tys tycznego .

WYPADKI I KRADZIEŻE.

— S am ob ójstw o  p osteru n k ow ego .
Dn 30 h m w celu samobójczym z a ­
strzeli ł  się z karab inu  2S-0 letni" poste­

runkow y policji m. W ilna  Józef  Anczyń- 
ski (D om in ikań sk a  3). Wezwany na 
miejsce wypadku lekarz pogotowia skon­
sta tow ał śmierć.

— Brak dozoru Dn. 30 b. m pod­
czas nieobecności rodziców w domu zo­
s ta ł  DOkasany przez psa 8 -ni Jó ze f  
Dąbrowski. Nieszczęśliwy ma zda r tą  
skórę z nóg Lekarz pogotowia poszko­
dowanemu udzielił pierwszej pomocy.

— A popleksja Dn. 2 1 ub m do­
s ta ł  a taku  apoploktyeznego 29-o letni 
Jan  Fedorowicz (F i larecka  16). Pogoto­
wie ra tunkow e choregc odwiozło do 
szp i ta la  św. Jukóba.

— N ieostrożn ość  Dn. 30 b m. r ą ­
biąc drzewo siekierą , o d rąba ła  sobie na 
ręnu  palce 40-o letnia Mi. ha lina Dasz- 
kiewisz( W3. Lekarz  pogotowia udzielił 
poszkodowanej pierwszej pomocy.

— H azardow a gra v* karty. Dn. 29 
ud, m. policja 1-go kom. w ykryła  hazar­
dową grę  w k “.rty. Z a trzym am  Judei 
Fajn, Eljasz Szpak i Ber Sznipiskim

— Na gorącym  uczynku Dn 29 b. 
m został u jęty  na gorącym  uczynku 
Arkadij Masiluk , k tóry  nopełnił k ra ­
dzież k ieszonkową u u rzędn ika  delega­
tu ry  p. Gradowskiego (Wi“ U a  72).

— U ję ie  z łnd  ieja Dn. 29 ub. m. 
został u ję ty  Józef  Mt,rchert, k tó ry  po 
pełn i ł  kradzież dolarów u W iktora S tra- 
wińs- lego.

— U jęcie podejrzanych . Dn. 29 ub. 
m policja  11 go kom. za trzy m ała  Wi­
tolda Pietkiewicza i F ranc iszka  Ł ukasze­
wicza, którzy nie posiada ją  dokumen­
tów osobistych i s ta łego  m ejsca zamiesz­
kania .

— U jęcie aw anturnika. Dn. 29 ub.
m. po Lir ja  za trzy m a ła  S iem iona Kalitie- 
lawa k tóry  wszczął aw an tu rę  n a  Zie 
lon,vm moście.

— K radzieże Sz. Gordonowi w w a­
gonie 3-ej k lasy  na s t  Wilno sk radz io ­
no papierosy o raz  ty tuń  n a  sumę 200 
tys .  marek.

— TJ. W elelowi (Bołtupski zaul. 12), 
C1 radziono bieliznę i ubran ie  w artośc i  
2u0 t. mk

— Z e 'm anow i Kałdobskiemu wyciąg 
nięto z kieszeni zegarek  oraz dokumenty  
osobisto.

Po s t u l e  mńmgr e i M i
Straceni  pi zez rostrzelanie.

LOND YN P. A. T  Donoszą z 
Aten, ż,e w yrok  śmierci n a  g en e ­
rałach i m in is trach  greckich  w y­
konano przez rozstrzelanie .

Groźna sytuacja dla Grecji.
W IE D E Ń  29X1 (A.W.) W zw ią­

zku z zajście,mi w A tenach  po-eł 
g reck i p. Y p -y la n ti  został o d w o ­
łany. Venizolos w Lozannie nie 
p rzy jm u je  obecnie nikogo. Odwo­
łanie pos-ła angie lsk iego  z A ten n a ­
leży rozum ieć w  tan sposób, że 
A nglja  zryw a s tosunk i  dyplomu 
tyczne  z Grecją i w.ogóie przestaje 
n ią  się opiekować, co w jły n ie  
ujem nie  n a  dalszy tok rozp*aw w 
Lozannie. Oprócz posła angielskiego

posłowie belgijski i am ery k ań sk i  
in terw eniow ali  tak że  w spraw ie  
skazanych  na śm ierć  m in is trów . 
M n is te r  Spraw Zagranicznych Po- 
litis oraz M ni s ta r  Wojny podali 
się do dymisji.  I I  ejsce ich za jm ą  
czł nkowie K om ite tu  R ew olucy j­
nego.

Nota Drotestacyjna.
WASZYNGTON P.A.T. D ep ar­

tam en t  S tan u  spowodow ał w rę ­
czenie w  A euach noty  p ro te s ta ­
cyjnej przeciwko s t rac en ia  m ini­
strów.

Eks król wyjeżdża z Grecji.
WARSZAWA 2 9 X 1 . ( A . W) .  

Eks-k ró l grecki K ons tan tyn  p e r ­
t rak tu je  o k upno  d ó r r  w D anji,  
gdzie zamierza się osied’ ć.

Z N i e m f ec.
Nota z oma 14 listopada.

B E R l IN. (Pat.)  Przew odniczą­
cy niemieckiej komi ji dla spraw  
ciężatów wojennych F isch er  zako­
m unikow ał kom isji  odszkodowań, 
że nowy rząd niemiecki s tan ie  
bez zastrzeżeń na g runc ie  m ty  z 
dn ia  14 l istopada i je s t  z lecy d o  
wany wy Konać p rogram  zaw arty  
w tejże nocie. Rząd n  emiecki ze 
w zględu  na go-podarczą  sy tuac ję  
Niemiec prosi o  możliwie szybkie

zadośćuczynienie z w niosk iem  za­
w arty m  w nocie 

0 ruch koldjowy przez Polsxę. 
BE (LIN 29 X I  (Aw.) W D reź­

nie toczą się rokow ania  w s ra  
wie technicznego u reg u l  iwania 
ru c h u  kolejowego z N iem iec do 
R n nun ji  p r z e z  Poiską. Rokow a­
nia m ają  przebieg  pom yślny 

Zwyżka dewiz zagranicznych. 
BERLIN. (Dat.) W iadom ości 

nadeszle z Paryża o w y n ik ach  n a ­

ra d y  w  pałacu Elizejskim w yw o­
łały tu  żywe zaniepokojenie, k tó ­
reg o  w yrazem  je s t  silna zw yżka 
dewiz zagran icznycn  n a  giełdzie .

Ograniczenie ilości aeroplanów.
BORDEAITX. (Pat.) W izbie, 

w czasie d ’ SKusji n ad  budź tern 
żeglugi powietrznej by ły  podse­

k re ta rz  s tanów  Flaiidin > zwie­
dział między innemi: Dopókfc
N iem cy  nie dadzą isto tnego do­
wodu rzekomo pokojowych dążeń. 
dopó 'y  winno- być im zabronione 
budow anie now ych  aparatów. J e d ­
n ak  n a leż i ło b y  ograniczać  ilość 
aparatów, k tó rym i m ogą rozporzą­
dzać.

Tworzenie się klubów 
sejmowych.

N a posiedzeniu  P. S. L. P ia s t  
poświęcunem uchw aleniu  re g u la ­
m inu  postanowiono, że ż .d e n  Pia- 
stow iec nie m n ie  in terw eniow ać 
wobec rządu  bez zgody prezyd ium, 
oraz nie może należ ć do in s ty ­
tucji bankow ych i gospodarczych 
bez pozwo en a zarządu  Klubu.

Posłow ie Białorusini zam ierza­
j ą  zorganizow ać radykalne  s t ro n ­
n ictw o ludowo-białoruskie.

Środowe posiedzenie K lubu U- 
k ram sk ieg o  odbyło się przy u- 
dziale 20 posłów' i 6 senatorów. 
Posiedzenie było poświęcone sp ra­
wom organizacyjnym . U kra ińcy  
uza e ż n L ją  swoją tak ykę  od s ta ­
now iska g r u p  polskich wobec U- 
kraińców, t .zw . „C hrborob i"  u tw o- i 
rzyli „U krainskij Sb-lanskij Sej- 
niowyj K lu o “ . ni< życzl wie uspo­
sób ony dla Klubu U kra ińsk iego .

W  rezultacie rokowóń klubów 
żydow skich  utworzono Klub P r a ­
cy Żydowskiej, zlożooy z 34 posiów 
i 12 sen a to ró w . Do zarządu  we cli 
Th on, Gru ,bam , K irschbraun .  W 
sk ład  Kl ubu w formie sekcji 
wchodzi g rupa  złożona z 15 posłów 
i 4 senatorów ż y d c w s i ic h  z Mało­
polski Wschodniej.

Wilos prezesem Klubu P. S. L.
, ,Piastw

W A RSZA W A . 29 .XI (A. W .) 
P. S. L. p iast w ybra ło  na  prezesa 
sw ego k lubu  Witosa, k tóry  za ­
s trzeg ł sobie kilka dni czasu do 
n am y słu  w  spraw ie  zatrzym aniu  
godności Dzisitj odbjda się poli­
tyczna d y sk u s ja  k lubowa.

Ilu posłow tyle grup.
WARSZAWA, 29.XI (A W .) Na 

naradź e posłów u k ra iń sk ich  u- 
jaw niono, że każdy poseł rep re ­
zen tu je  in n ą  g ru p ę  politycz ą, 
me uzgodni >no więc jednoińej 
tak ty k i  postępow ania .

Za samodzielną politykę.
WARSZAWA, 29X1. ( A .W .)  

N arady kl ubu  mniejszości w  sp ra ­
wie u tw orzen ia  K mmi i  porozu­
m iew aw czą  me dM} rezulta tów . 
U kra ińcy  i B iałorusini oświadczy­
li Żydom,  że będą prowadzili w 
Eejmie politykę samodzielną.

Jeszcze me załatwiona.
W ARSZAW A, 2 9  XI. (A. W ) 

Spraw a rozmieszczenia miejsc w 
sejmie nie jes t  jei-zcze załatwiona. 
Podział miejsc senackich od lewi­
cy do p rawicy je s t  < następu jący :
P  P. S , Ukraińcy, Żydzi N iem ­
cy. W jzw ol-n ie ,  P iast,  C hrześc i­
jań sk i  Związek Jednośc i N arodo­
wej.

Limanowski przewodniczącym Kom. 
Parlamenta-nej  Senackiej P. P. S~

WARSZAWA, 29.X I (A. W.) 
Przew odniczącym  Ko mis i i P a r l a ­
m entarnej Senackiej P  P.S został: 
obrany  Lim anow ski,  zastępcą jrgu- 
Posner, sekre tarzem  KopcziItaki.

Na rzecz Łańcuckiego.
WARSZAWA, 29.XI. (A W.) P o ­

seł korr. m is ta  obrany w Z>głębiu, 
Ryoacki, zrzekł się podoDno sw e­
go m in d a tu  na  rzecz Łańcuckiego .

Ofiary.
Dfa b iednej w d ow y

W. P mk. 1000

Zyce ekonomiczne.
Stosunki handlowe

skie.
polsko-łotew-

WARSZAWA. 30.XI. (A.W .) 
Poseł polski w  Rydze p. -Jodko 
NarKiewicz oświadczył w wywia- 
dz e prasowym, sto.--uoki h a n d ­
lowe pulsko łotewski-; rozwiiaią 
s ;ę pomyślnie. W sieruniu  wy- 
wiesiono dc Ł o 'w y  t,owarów pol­
skich, przeważnie m anufak tu ry  
ló lzk ie j ,  soli i n a f ty  Da 12 m d- 
jonow rubl i  czyli 6 m iijardow  ma- 
n k. Rokowania w sprawie z a ­
warcie traktatu*- b«ndiow ego od ­
będą się w  połowie stycznia*. 
Ooecnie toczą się rokow ania w 
spraw ie k* nwencii konsularne j.

G i e ł d a ,
Wilno, dnia 30 listopada.
Ząi a n o  P o s su ' .  T - a n z a k c j  i

D ol.S t-Z. 17250 17090 <7350-17201
Czeki i wpłaty.
Londyn 78000 77240 78000
Zioto.
Kupie s ł :  8350 »  8?7ł00 8825 0-8300(H
Rb. łot 63 6 .  61-63
Listy  zast.
Wii. B. I. 19950 19300 19400-19800

— WARSZAWA Pat. D olary  1735u — 
P 2 75 ,  ma^kł nierr 2-10, ' f u n t y  angiei. 
7900 i—74700, f- . ink i f ranc  1210—1208. 
korony aus tr .  25.

Redaktor:
S ta n isła w  M ackiewicz,

Dla cierpiących
n a  za tw a rd z e n ie !

Powszechnie zna.ie  ze uwij skuteczności, 
picułki f rancuskie  C A SG A R iN E  LE- 
PK1NCE zną jnu ją  się w sprzedaży  v« 
wszystkicn ap tekach i sk iad .  aptecznych

K IN O  f i POLGNJA”
U l.  M ic k ie w ic z a  2 2 .

D z iś  p r e m je r a !
O statn ia  now ość  Paryża

Prem jow ana piękność, urócza O l g a  
C z e c h o w a  w głównej roli wytwor­
nego nastro jow ego dram. w 7 akt p . t

T r z y  S t o k t i p C j i
i |)u s t ra c  a s ły n r ,  pow.„Beł5zyinr jahlcti *lEln“ .

Uwaga! Fascynująca  treść Niebywale 
bogata  wvstawa. it is trzow ska gra. 

Szczyt techniki

S I A N O  H U R T  i D E T A L
HURTOWNIA KRESOWA

Zawiadamia o  otwarciu w Wilnie przy ul. Konarskiego Nr. 7 
oddziału siennego. Spr/edaż siana odbywa się od godz. 8 ej rano 
do 4 po poł. Siano wyborowego gatunku. Cena umiarkowana.
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KUPCY

S Z E R M A N
poleca, wielki wybór; ia r ie ty , sw etry, 
sza le , chustk i, czapki i t. d.

Choroby w eneryczne, sy*l 
lisisK Ó rne. Ul Trocka N r 3, 

róg W ner sk ie] 
Telefon 352.

Przvimtiie od g O—1 i ■> —7
D r M a rja n  MienieKI
chor. weneryczne, sfo lip  d 
skórne (lecz. sztucznerr. stbn- 
cem górskiem ) al. Wileńsko 
Nr, 34. Od fcod. 4 — 7 p.p.

Lokomobile i m otory; Młocarnie. m ane- 
źe i wialnie; Sieczkarnie, siekacze i pa r-  
nlki; olejarnie i młyny gospodarsk ie

H  P O L E C A

u m i i z i i
”  W ilno, Zaw alna Nr. t l - a .

W yd/ia ł T echniczny  N, N, K. nabędzie  zb iornik  ao  
wody na 200—300 wiader do  wodociągu dom ow ego.

Wym.; -y ,  cenę i ad res  podaw ać listownie i u s t m e — 
Zawalna 2, Wydz. Techniczny N N K. .

D r. J. B e rn o te fn  
chor. s k ó rn e , w e n erycz*  

I n e , s y f ilis  i m o i z o -  
p łc io w e . 9--1 i 4—8 U l.  
Micklewicaca 2 8  »n« 5 .

Akuszerka UfCUSZKO
ul. Wielka 33—2, przyjmuje 

9 - 1 J i 3 - 6 .  
U D Z I E L A  P O R A D .

I S z l i I o  c k i e n n e  n s d s s z l o
<S>

R E J E H E E R S  a -g ie  p ię tro
ul. W ielka, dom  w ła sn y  Nr. 55.

(Si
<S-

<S'<«**>

Akuszerka z8Ẑwy'
udziela iorad Przyjmijrje ad 
P reno do 7 wieoz. Mickie­

wicza 46—6.

P n k ń  z  wygodami dla 
r  A 9 I \U ]  sam o tneg o  przy 
ulicy Mickiew.cza, adres w 

ledakc.i.

Mil.
dencka U S B. i Bratn. Pom, 
Mł. Akaó. wydane n r  imię 
Olimpji S iem aszko  unieważ- 

t.ia się.______
7 j , , K  legityin. polską 

*-'• na unię Rozalą  
Winckiuwicz tw ew  ażnia się.

29-X.ł zgu bioto
na poczcie 2 p len ip oten cje , 
testam en t i w ek sle  na im. 
M W. S te jg w i ł lo .  Ł a s k a ­
w ego znalazcę proszę^ o  
zw rot za w y nagrodzem eir  
do sklepu Słe-jgwiłło, przy 
u 1. O strobram sk ie j  Nr 5.
" / r t n h  72 b- m- '>mtza- 

sową k a r«  jJ ro -  
c z e r ia w ydaną pr^ea P.K.U. 
w Oszm anie na mię . iko- 
łaja Żukotyskiego unie­

w ażnia ię

hirionn
f e s o rz  dyplomem Parysk iego  
konserw a to r jum tzałożyciclk i 
i dyrek t )r szkół muzycznych 
na Dalekif i W schodzie .uazie- 
la lekcji gry na fo r t tp jan ie .  
Zapisy czasow o w niu tze  
r- uczyciPlsKim P Bagińskiej. 

Jagiellońska 7.

W yd awca  Dr. Tadeusz Dembowski D .u k a m ia  , M oius“ ul. Wtalłra 42-


